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>5i uu^iie depesze
K ontrakt nab ycia  W aw elu.

K raków, 31 maja. Naczelnik galicyjskiej 
prokuratury i, racica dworu dr. Koni, oraz członek 
Wydziału krajowego, dr. Woreszczyński, ukończyli 
już przygotowania do kontraktu w sprawie nabycia 
Wawelu na rzecz kraju. Projekt kontraktu będzie 
teraz przedłożony ministerstwu finansów i wojny, 
oraz Wydziałowi krajowemu. Główną zasadą kon­
traktu jest, iż ministerstwo finansów w zamian za 
kwotę 1,659.000 zł. odstępuje krajowi wszystkie 
budynki na Wawelu; wojskowość z rokiem 1902 
rozpocznie opróżnianie Wawelu.

K rakow ski biskup - sufragan.
K raków, 31 maja. Dzisiaj nadeszła tu wia­

domość, że ks. Anatol N o w a k ,  kanonik kapituły ka­
tedralnej krakowskiej, mianowany został biskupein- 
sufraganem dla dyecezyi krakowskiej. Nominacya. ks. 
Nowalca była już odda w na zapowiedzianą. Nominat 
jest najmłodszym kanonikiem kapitulnym. Urodzony 
w roku 1862, wyświęcony był na kapłana w roku 
1885. Jako ulubieniec nieboszczyka kardynała 
Dunajewskiego, pełnił obowiązki kanclerza kon- 
systorza. W roku 1896 otrzymał godność kanonika. 
Stał się też jednym z najbardziej ulubionych przez 
obecnego księcia biskupa kanoników.

K rakow skie To w. w zajem nych ubezpiecz.
K rak ów , 31 maja. Po dłuższej dyskusyi, 

zgromadzenie członków Towarzystwa wzajem, ubozp. 
uchwaliło udzielić dyrekcyi absolutoryiim i przyznać 
10.000 kor. tytułem funduszu dyspozycyjnego na cele 
humanitarne i dobroczynne.

Na popołudniowym zgromadzeniu, mzpoczętem
0 godz. 5, referent Rady' nadzorczej p. G a  r a p  i cli 
przedłoży] sprawozdanie z działu gradowego. Zawia­
domił, że Rada nadzorcza przeznaczyła czysty do­
chód w tym dziale 103.814 koron na pokrycie poży­
czek z funduszu rezerwowego, zaciągniętych w latach 
dawniejszych ivi pokrycie niedoboru. P. referent 
zakończył wnioskiem o udzielenie dyrekcyi absohUo- 
ryum W dziale gradowym.

Nad działem tym rozwinęła się obszerniejsza 
dyskusya, w której zabierali głos pp. Briniicki, Ed­
mund hr. Dzieduszyoki, Gromnicki, zastępca dyrektora 
referenta p. dr. Piotrowski, Niesiołowski, Edor, Pro1', 
Tadeusz Cieński. Zgromadzenie udzieliło d y re k ą i  
absolutoryuin i przyjęło do wiadomości podane po­
wyżej zużycie czystej pozostałości.

Zgromadzenie przeszło do działu życiowego. 
Sprawozdawca Rady nadzorczej, dr. Karol L i p o ­
ws k i ,  omówił wyniki działalności tego działu w ro­
ku ubiegłym i zakończył wnioskiem o udzielenie dy­
rekcyi absolutoiyum i przyjęcie do wiadomości roz­
działu czystego zysku w kwocie 125.654 koron. 
Rada rozdzieliła zysk w sposób następujący: na 
5-procentową dywidendę dla ubezpieczeń pośmiertnych
1 mieszanych 38.540 kor., na 5-procentową dywiden­
dę dla ubezpieczeń wojennych 9.579 kor., na 2-pro- 
centową dywidendę dla ubezpieczeń na dożycie 
12.405 kor., na uposażenie funduszów rezerwowych 
65.129 kor.

Dyi ektor-referent, dr. Romer, wykazał wzrost 
ubezpieczeń w roku zeszłym o 15 milionów koron 
i znaczenie tego wzrostu dla kraju, oraz inteiizywną 
pracę urzędników, wskutek której to pracy nic za­
szła potrzeba takiego podwyższenia kosztów biuro­
wych, któreby stało w jakimkolwiek stosunku do 
wzrostu ubezpieczeń.

Zgromadzenie udzieliło dyrekcyi absolutoryuin 
i przyjęło do wiadomości rozdział zysku w dziale 
życiowym.

Następnie hr. Andrzej P o t o c k i  przedłożył 
sprawozdanie Rady nadzorczej o wniosku p. Niesio­
łowskiego i 40 towarzyszy, postawionym zeszłego 
roku, a domagającym się zaprowadzenia ubezpiecze­
nia bydła w transportach. Stosownie do wniosku Ra­
dy nadzorcznej, zgromadzenie przekazało sprawę 
dyrekcyi, celem prowadzenia dalszych studyów i 
urządzenia osobnego działu ubezpieczeń transporto­
wych. W sprawie tej zabierał glos p. Niesiołowski.

Dalej imieniem Rady nadzorczej p. C i e ń s k i 
przedłożył wniosek o utrzymanie nadal repre- 
zentacyi Towarzystwa ubezpieczeń we Lwowie, 
a to wbrew żądaniu zwinięcia takowej, postawionemu 
przez członków komisyi rewizyjnej i 150 ubezpieczo­
nych. P. referent zaznaczył, że wnioskodawcom o 
zwinięcie reprezentacyi chodziło o oszczędzenie ko­

sztów, to też Rada nadzorcza w myśl ich intencyj 
postanowiła ograniczyć koszta reprezentacyi.

P. N o e l  oświadcza się za zniesieniem repre­
z en t a cy i ,  idzie tu bowiem o oszczędzenie 30 000 kor. 
Sekcyi można dać tytuł reprezentacyi, sprawa w ten 
sposób może być załatwiona.

P. dr. L i p o w s k i  wskazuje, że tak  p. Noel, 
jak Rada nadzorcza zgadzają się z tom, aby nadal 
zatrzymać nazwę reprezentacyi. J e s t  tylko ta różnica, 
że, gdy Rada nadzorcza chce mieć w stolicy kraju 
męża zaufania instytucyi i tego zgromadzenia ogól­
nego, to p. Noel takiego reprezentanta mieć nie 
chce. Rada nadzorcza dąży toż do zaprowadzenia 
oszczędności, ale gdy idzie o powagę instytucyi. to 
kwestyi kosztów do ostatecznych granic doprowadzać 
nic można (brawo).

Dalej przemawiali pp. dyrektor-referent dr. 
Romer, prezes p. Męciński i referent p. Ciensid. Po 
wyjaśnieniach p. referenta, p. Noel cofnął imieniem 
wnioskodawców wniosek o zwinięcie reprezentacyi 
we Lwowie.

Z g r o n: a d z e u i e u c h w a 1 i ł o p r a w i e  j e ­
d n o m y ś l n i e  w n i o s k i  R a d y  n a d z o r c z e j  co 
do u t r z y m a n i a r  e p r  e z c n t a c y i we  L w o w i e 
p r z y  r ó  w no c z e s  n e m z r e o r g a n i z o w a n i u  t a ­
k o w e j  i o g r a n i c z e n i u  k o s z t ó w  j e j  u t r z y -  
ui a n i a. z

K raków, 31 maja. Członkiem Rady nadzor­
czej na miejsce Bogdanowicza wybrany Krzysztof 
Abrahamowie/, członkami zaś komisyi rewizyjnej 
wybrani zostali: Mieczysław Sędzimir, Stanisław Dy- 
dyński i Aulyiu Nikorowicz.

D elegacye.
Bufiapesat, 31 mmja. Delegacya austryacka 

przyjęła wczoraj zaniknięcie rachunków za rok ubie­
gły, poezem przystąpiono do dyskusyi nad kredytem 
okupacyjnym.

Doi. Słania powtórny! swoje zadanie w kie­
runku przedkładania zamknięć rachunkowych budżetu 
bośniackiego. Wspólny minister skarbu, Kaliny, w od­
powiedzi oświadczył, że, skoro delegaci nie mają 
prawa uchwalać budżetu dla Bośni, nic można im 
przeto przedkładać zamknięć rachunkowych. Mogłoby 
się bowiem zdarzyć, że każda delegacya uchwalałaby 
inno dyrektywy dla zarządu bośniackiego, który nie 
wiedziałby w takim razie czego się właściwie trzy­
mać. Minister zastrzega się przeciw zarzutom, co 
do rzekomego ucisku Mahometan. Oświadcza,, że ni­
gdy me przedstawiał stosunków w Bośni zbyt opty­
mistycznie. Przyznaje, iż zdarzają, się czasem w za­
rządzie braki, ale są to rzeczy nieuniknione.

Po przemówieniu sprawozdawcy Yenkajca przy­
jęto kredyt okupacyjny, jakoteż budżet, wspólnego 
ministerstwa skarbu.

Następnie minister wojny odpowiedział na roz­
maite interpclaeye, między innymi na iuterpelacyę 
posła Waciinianina z powodu wykonania większego 
marszu w ruską niedzielę Wielkanocną.

Minister oświadczył, że fakt ten jest mu zu­
pełnie nieznany i zarządzi śledztwo. Musi jodaak już 
teraz zauważyć, że regularnie żołnierzom, o ile tyl­
ko służba na to zezwala, daje się czas potrzebny do 
brania udziału w nabożeństwach szczególnie w dniach 
świątecznych, i że święta są dia żołnierzy feryalne­
nii — jeżeli atoli w niektórych pułkach są żołnie­
rze rozmaityah wyznań, to trudno ogłaszać święta 
wszystkich wyznań, jako dnie feryalne.

D yrekcya kolei w Czerniowcach.
W iedeń, 31 maja. Dziennik urzędowy mini­

sterstwa kolejowego ogłasza, że zakres działania 
dyrekcyi rudni kolei państwowych w Czerniowcach 
zostanie z dniem 1 lipca b. r. znacznie rozszerzony, 
przy zasaduiczcm utrzymaniu dotychczasowego sto­
sunku bezpośredniej zależności tejże dyrekcyi od dy­
rekcyi w Stanisławowie.Wspomniano rozszerzenie 
zakresu działania, odnosić się będzie do agend per­
sonalnych, nabywania inateryąłów i do służby'' ko- 
mercyalnoj.

i
Echa uroczystości berlińskich.

B e r l in ,  31 maja. Pod Lipami podczas przeja­
zdu cesarza Wilhelma, jeden z przechodniów zwró­
cił na, siebie uwagę meprzyzwoileni zachowaniom 
się. Aresztowano go i stwierdzono, że jes t  umysło­
wo chory. Podług dalszych doniesień, aresztowany 
nazywa się Coubert i tłumaczy się, że działał nie­
świadomie i nic przypuszczał, że zwrócił na siebie 
uwagę przejeżdżającego cesarza. Nie wiedział nawet, 
że to cesarz przejeżdża.

Lord S&lisbury o wojnie.
Londyn, 31 maja. Loi’d Sałisbnry wygłosił 

onegdaj w konserwatywnym klubie City, mowę, 
w której poruszył także sprawę transyaalską. Oświad­
czył, iż nie prawdziwą jest rozsiewana pogłoska, 
jakoby on na pewnym bankiecie niedawno oznajmił, 
że Anglia żadnego terytoryum anektować nie będzie. 

"Takiego oświadczenia nie mógł on złożyć, tem mniej, 
że Anglia została do wojny obecnej sprowokowaną. 
Anglia poniosła ogromne ofiary i musi je sobie odbić. 
Również musi się postarać o to, aby w Afryce po­
łudniowej trwały nastał pokój i rękojmia, że podobna 
wojna nigdy się już nie powtórzy.

W ojna A nglii z  T ransvaalem .
Londyn, 31 maja. „Biuro Reutera" donosi 

z Bloumfontain pod datą 28 b. m.: Proklamacya
lorda Robertsa o aneksyi Oranii została odczytaną 
w południe na rynku wobec znacznych tłumów lu­
dzi. Wojsko ustawione było na rynku, a asystował 
także gubernator wojskowy, Pratiman. Proklamacya 
między innymi zawiadamia, że anektowane tery- 
toryunt w przyszłości nazywać się będzie: „Oranie- 
Eiwer-Colonie“. Następnie wywieszono sztandar an­
gielski.

Londyn, 31 maja. Bulier donosi z New Ca- 
stle: Boerowie urządzili sobie obóz koło New Ca-
stle i zagrozili prawemu skrzydłu nieprzyjacielskie­
mu, cofnęli się jednak, gdy Buller wysłał przeciw 
nim generałów Hiłdyarda i Lytletona. Miejscowość 
Utrecht poddała się. Generał Clery bombarduje 
Laingsneck. Boerowie są bardzo zniechęceni.

P retorya, 31 maja. Wojska angielskie, które 
przekroczyły w sobotę rzekę Vaal, zaatakowały Boe- 
rów koło Witwatersrand, zostali jednak przez Boe- 
rów, którymi dowodził sam Ludwik Botlia, odparci. 
Boerowie zajęli pozycye Anglików; straty angielskie 
mają być bardzo znaczne,-

-'co.- '-K o w  C a s t le ,  31 maja. Proklamacya generała 
Bnllora zawiadamia, że wojska angielskie ciągną 
obecnie przez Transva:tl.

Proklamacya czyni mieszkańców odpowiedzial­
nymi osobą i imieniem za ewentualne uszkodzenia 
kolei żelaznej lub telegrafu, tudzież za popełnianie 
gwałtów na angielskich żołnierzach.

Mount Prospect, 31 maja. Wojska angiel­
skie zajmują bardzo silne stanowiska kolo Majuba 
i Lengsnek. Boerowie ostrzeliwali wczoraj Anglików 
silnie, ale bezskutecznie.

K apsztat, 31 maja. Ostatnie wiadomości, na- 
nadeszło z Johannesburga, donoszą, że odbywa się 
tam rabowanie domów prywatnych we wszystkich 
częściach miasta, jakoteż, że stosunki sanitarne są 
bardzo opłakane.

Obrona przed Bokseram i.
Londyn, 31 maja. Times donosi z Pekinu 

pod datą wczorajszą: Z powodu wzmagającego się 
powstania Bokserów, panuje w Pekinie wielkie za­
niepokojenie. Poselstwa państw europejskich zawia­
domiły rząd o powołaniu wojskowych oddziałów euro­
pejskich, które wkrótce przybędą.

P e k i n ,  31 maja. Z Niemców i Francuzów 
złożony oddział, który wyruszył dla uwolnienia Bel- 
gijczyków, otoczonych przez Bokserów koło Czang- 
sintjcn, powrócił dziś wraz z 25 uwolnionymi i ich 
żonami i dziećmi.

Spraw a K astorego.
K raków, 31 maja. Izba radna tutejszego 

sądu karnego uchwaliła wydanie listu gończego za 
zbiegłym z Krokowa adwokatem, drem Władysła­
wem Kastorym. Rozesłanie listu nastąpiło w dniu 
wczorajszym, a prawnym powodem wydania listu jest 
spełniona dofraudacya 26.000 zł. na szkodę pani 
Krasińskiej. i

Strejk  robotników  kolejow ych.
Budapeszt, 31 maja. Rozpoczęło tu strejk 

275 robotników w fabrykach maszyn rolniczych ko­
lei żelaznych, po większej częs-' robotników mo­
stowych. Żądają podwyższenia pic y

W iedeń, 21 maja. Obiega tu pogłoska, że 
eksminister Jędrzejowicz ma być na jutrzejszem 
wal nom zgromadzeniu kolei północnej obrany człon­
kiem Rady nadzorczej.

W iedeń, 31 maja. Związek wierzycieli ogło­
sił niewypłacalność Samuela F e u s t e r a  w Brze- 
żauach.

P a r y ż ,  31 maja. Prezydent L o ą b e t  zwiedził 
dziś na wystawie między innymi pawilony niemiecki 
* węgierski.
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W iedeń, 31 maja. Dzisiejsza iYiener Ztg. o- 
glosi zamianowanie radcy ministeryalnogo S p i t z -  
m ii 11 e r  a, zastępcą komisarza rządowego przy Ban­
ku austro-węgierskim, tudzież zamianowanie radcy 
sekcyjnego S c h e u c h e n s t  u ii I a komisarzem rządo­
wym dla Zakładu kredytowego (Credit Anstalt).

W iedeń, 31 maja. Prezydent senatu trybuna­
łu administracyjnego, bar. Budwiński, ciężko zacho­
rował. Lekarze me rolną wiole nadziei utrzymania 
go przy życiu.

Berlin, 31 maja. Z okazyi uroczystości wcie­
lenia naslępcy tronu do związku pierwszego pułku 
gwardyi, otrzyma! następca tronu własnoręczne pi­
smo od ces. Franciszka Józefa.

 — ——n«a» > m> +- .... ............ ..........

Obiad d elegacyjny .
B udapeszt. 31 maja. Wczoraj odbył się tu 

drugi obiad delegacyjny. w którym wzięli udział po­
między innymi delegaci Kozłowski i Madeyski.

Z A kadem ii um iejętności.
W iedeń, 31 maja. Uroczyste posiedzenie Aka­

demii umiejętności otworzył wczoraj przewodniczący 
kurator, arcyksiążę Rainer, przemówieniem, w któ- 
reni zgromadzonych serdecznie powitał: wspomniał 
zarazem w gorących słowach o rozwoju ludzkiej wie­
dzy i popieraniu dążeń do jak  największego rozwoju 
umiejętności. Przewodniczący zaznaczył, że należy 
wspólnie z iunenii towarzystwami naukmyenti przy­
stąpić do rozwiązania zadań, które przewyższają sil.y 
poszczególnych akademij.

Podobny sposób postępowania już się rozpo­
czął, albowiem przed rokiem w Wiesbaden zjechali 
się przedstawiciele 9 akademij świata, mianowicie 
z Berlina, Gottingen, Lipska, Londynu, Monachium, 
'Paryża, Petersburga, Waszyngtonu, Wiednia i obra­
bowali nad statutem międzynarodowego „Zjednocze­
nia naukowego41, któryby regulował wspólne działa­
nie tych korporacyj. Ten fakt stał się zaczątkiem 
jkontaktu, który wkrótce obejmie cały świat cywi­
lizowany.

, Zgrom adzenia z  dem onstracjam i.
Berlin, 31 maja.. W ostatniej nocy odbyły się 

w Konicach wielkie zgromadzenia ludowe, poczem 
powybijano szyby w oknach mieszkań żydowskich. 
Zarekwirowano wojsko.

W yrok  w  spraw ie T auszanow icza.
B elgrad , 31 maja. Xa podstawie nowego wy­

roku, wydanego przez trybunał kasacyjny w sprawie 
.Tauszanowicza, zmniejszono mu karę o 2 lata. Wobec 
tego odbyć on ma razem 8 lat i 7 mies. wiezienia.

Zaburzenia w  H iszpanii.
K adyks, 31 maja. W Aigodonares z powodu 

.zaprowadzenia nowego podatku konsumcyjncgo, wy­
buchły groźne zaburzenia. Manifestanci zaatakowali 
ratusz i podpalili archiwum. Policya przywróciła po­
rządek. t>

W ojska  europejskie w  Chinach.
Tientsin, 31 maja. Przybyły tutaj okręty wo­

jenne: rosyjskie ,, Gremjaszezij4', „Dmitry Doński44, 
,,Linoi“, „Welikij Gaidamak44, „Wsadnik44 i dwie 
łodzie torpedowe ; dalej francuski: „Descaites44; an­
gielskie: „Orlando44 i „Algerine44; wioski: „Elba14. 
[Żołnierze okrętowi i marynarze wysiedli na. ląd.

Agrarne rozruchy w Bułgaryi.
{Oryy. koresp. „Słowa Polskiego*).

* Sofia, 22 maja.
W całej północnej Buigaryi ogłoszono stu u oblę­

żenia. Budzący się dopiero ruch społeczny wśród )u- 
łdności brutalnie wstrzymano, tlejące iskry przytiu- 
Imiono kolbami karabinów, zalano krwią niewinnych, 
a zrobiono to wszystko dlatego, ponieważ gabinetowi 
ilwauczowa-lladosławowa podobało się łatać dziury 
iw rządowym płaszczu bułgarskim średniowieczną 
jdziesięciną.
' Ronkcya i rozpaczliwy opór, jaki i tak już po­
datkami przeciążona ludność stawiła temu nowemu 
^zamachowi na najważniejsze jej środki do życia, 
i wywołały w całej Europie ogromne wrażenie, pnnie- 
jwa.ż w zeszłym jeszcze tygodniu pachio tu u nas 
Ibardzo —  agrarną rewoiucyą.

Sa.dzę, że nie będzie od rzeczy, jeżeli czytel­
nikom Waszego dzienuika rzecz całą opowiem od po­
czątku, tak. iżby poznawszy tutejszy system poda­
tkowy, sami potem snadno mogli osądzić i ocenić 
krwawe wypadki ostatnich dni.

Otóż pierwsza., najprymitywniejszą i najstarszą 
formą podatku była w Bułgaryi —  jak zresztą i 
wszędzie indziej —  dziesięcina. Agenci rządowi po 
ukończeniu żniw szli po prostu na polo, przeliczali 
snopy i każdy dziesiąty zabierali na rzecz kasy pań­

stwowej.
Prymitywny ten system w miarę rozwoju <>■ 

Łromicznego kraju stawał' się jednak coraz bardziej 
.nieodpowiednim, aż wreszcie zniesiono go zupeiniu, 
'wprowadzając na jego miejsce stały wymiar po­
datku, obliczony na podstawie przeciętnej wartości 
5-lelniej produkcyi.

Wartości podatkowe były więc stałe, obliczony 
według nn h podatek ciężył nie na jednostkach, ale 
na gminach, których członkowie rozdzielali go do- 
.piero stosownie do ilości uprawianej przez siebie

ziemi. Ze względu na okoliczność, że w każdej pra­
wie bułgarskiej gminie znajdowały się wówczas i 
dziś się jeszcze gdzieniegdzie znajdują duże obszary 
zupełnie niounrawne. system ten zmuszaj niejako 
wieśniaków do zabierania pod uprawę coraz wię­
kszych obszarów, za które i tale podatki musieli 
opłacać. Na razie więc system ten okazał się po­
żytecznym, ludność cierpliwie dźwigała, na barkach 
brzemię cywilizacyi swojego państwa, w kraju pano­
wał spokój i robiła się wielka polityka.

Z czasem jednak popsuły się finanse państwo­
wo, głównie dzięki niedołęstwu samego rządu, u nie­
dawno minister finansów' znalazł się w tak bardzo 
krytycznem położeniu, że zdaniem gabinetu, jedynein 
wyjściem z trudnego położenia był powrót do — 
dziesięciny.

Tu potrzeba zauważyć, że rok bieżący jest 
w Buigaryi ogromnie urodzajny, tak, że ściągana 
teraz dziesięcina, w trójnasób prawie przewyższa, 
istniejący dotychczas podatek. Nie więc dziwnego, 
że ta ostatnia okoliczność przeważyła już nu szali, 
a niezadowolenie ludności zaczęło się objawiać w co­
raz poważniejszych i coraz drastyczniejszych formach.

Zgromadzenia pod gołero niebem szły jedno za 
drugiem, rezolucje, uchwalane jednogłośnie przez 
rozjątrzonych Bułgarów, w coraz bardziej stanow­
czym niemal rewolucyjnym tonie, sypały się do mi­
nisterstwa. jak  płatki śniegu, aż wreszcie wyrobiła, 
się w całym kraju opinia, żo fungowanie agentów 
rządowych, obliczających snopy w jesieni na polach, 
będzie bardzo utrudnione...

Taka była powszechna opinia, której jednak 
nie podzielał rząd. Do ogromnych min niezadowole­
nia, zaczęto przykładać lonty — policya otrzymała 
polecenie rozpędzania wieców, aresztowania mówców 
i wykonywania wogóle tego wszystkiego, co krótko- 
widząeyiu ministrom wydaje się niezawodnym środ­
kiem — na obudzanio w ludności zadowolenia i 
pokory.

Miny jednak zaczęły wybuchać...
O piętnaście kilometrów od Ruszczukn znajdu­

je  się ogromna wieś Krasen, w której pewnego pię­
knego poranku miał odbyć się jeden z najliczniej­
szych wieców, zwołany w sprawia wznowionej dzie­
sięciny. Policya, wzmocniona oddziałami żaudarmeryi 
z Ruszczuku, zaczęła, uwijać się wśród wiecujących, 
aresztując najodważniejszych. Zebrani jednak nie 
długo przypatrywali się cierpliwie tej opcracyi, bo 
wkrótce potem, zbrojni w kamienie i palki, uderzyli 
na więzienie, uwolnili aresztowanych, a policyę tak 
nastraszyli, że ta uznała za najstosowniejsze uciec 
do Ruszczuku i dalsze przywracanie porządku po­
wierzyć wojsku.

Czasu, jakiego potrzebowała policya na prze­
bycie drogi do Ruszczuku, a  następnie wojsko z jfu -  
szezuku do Krasnego, użyli wieśniacy, jak  na do­
brych żołnierzy przystało. Uzbroili się mianowicie 
w stare krymki, znajdujące się jeszcze w ich ręku 
od czasu ostatniej rosyjsko-tureckiej wojny, usypali 
wały i przygotowali się na przyjęcie kilku wysia­
nych przeciw nim rot z całą znajomością taktyki, 
którą zawdzięczali znajdującym się między nimi kil­
ku urlopnikoin.

Wkrótce naprzeciw siebie stauęiy formalne 
dwa obozy. Komendant wysianych czterech rot, wi­
dząc opór wieśuiaków, nie chciał brać na siebie od­
powiedzialności za skutki nieuniknionej na pozór 
walki i karabiny zastąpił dyplomaeyą. Wysiani z obu 
stron parlamentarze prędko załatwili sprawę w ten 
sposób, że wieśniacy za cenę gwarancji ich osobi­
stego bezpieczeństwa, wpuścili żołnierzy do wsi. 
Zagrała wiejska muzyka, przed chatami pojawiły się 
jadio i napitek, a na szerouim majdanie wiejskim 
wkrótco roztoczyło swe barwne kręgi prześliczne buł­
garskie „choro"*). Poskromicielo hulali z poskromio­
nymi, a „bunt44 był stłumiony...

Ale nie wszędzie użyto tego tanecznego spo­
sobu obroii,v „istniejącego porządku rzeczy44. Gdzie­
indziej komendanci porozsylanych po kraju wojsk 
mniej mieli poczucia osobistej odpowiedzialności, a 
więcej krewkości, wskutek czego strugami popłynęła 
krew i zaszły wypadki, o jakich nie śniło się sofij- 
skiemu rządowi.

Oto w Tresteniku, wsi, położonej również 
w ..kolicacU Ruszczuku, policya rozpędzająca nara­
dzających się spokojnie Bułgarów, me odznaczała 
się ową szybkonożnością, co w Krasenie. wskutek 
też czego, po niedlugiem oczekiwaniu, wszystkich 
trzydziestu „urzędujących44 polieyantów i żandarmów 
poprzywiązywano do drzew przydrożnych i obito o tyle 
sromotnie, o ile boleśnie.

Na krzyki grzmoconych bez litości żołdaków 
nadbiegły, rozlokowane niedaleko dwie roty żołnierzy 
i stanęły, jak wryte przed lądem, ponieważ żołnierze 
mimo trzykrotnej komendy dowodzącego kapitana, 
nie chcieli ani strzelać do tłumu, aifi też uderzyć 
nań z ldnlą bronią w ręku. Zrozpaczony dowódca, 
ciieąe zachęcić opornych, sam strzelił z rewolweru 
do tłumu, co jednak przepłacił śmiortelnemi ranami. 
W lej chwili bowiem wieśniacy rzucili się na wojsko, 
które zupełnie bez wystrzału dało się rozbroić, przy- 
czem kapitan, starający się do ostatnie; chwili utrzy­
mać na placu, otrzymał kilka śmiertelnych rau.

Zabrane do niewoli roty wprowadzono ■/. tryum­
fem do wsi i zaczęto ugaszczoe. Uczta przeciągała 
się do późna w nocy, a przerwało ją  nagle pojawie- 
nio się nowej znacznie większej siły wojskowej. Za­

*) Irarodowy taniec.

mieniono kilka salw, po obu stronach padło kilkami 
śn e  tranów, aż wreszcie wieśniacy ustąpili przed prze- 
magającą silą.

Liczby ratiionyeh i zabitych dotychczas ua pe­
wno oznaczyć nie można, ponieważ cenzura nie prze­
puszcza w miejscowych dziennikach źa lnych dokła­
dniejszych wiadomości o buncie, a wojska, wysiane 
na prowincyę do stolicy, jeszcze nie wróciły.

W tych dniach wyjeżdżają stąd członkowie 
sądów doraźnych, wyposażeni w bardzo rozlegle peł­
nomocnictwa. Tcror zapanuje w całej swej okromiej 
grozie, nad naddana jskiemi rozłogami wystrzela szubie­
nice, ale czy to wszystko uratuje dzisięcinę i gabi­
net Iwanczowa-Hadoslawowa — o tom możnaby ie- 
sz-ze jedną korespondencję napisać. S. M. K

Wi ISaaiy  m i e j s k i e j .
Lrwów, 31 maja.

Z powodu no ta tk i  nasze j o „g o sp od arce  fam il ijne j 
w łaźni D u ch iń sk ieg o 1- zab ra ł  n a  w stęp ie  w czora jszego  
pos iedzen ia  glos r. W a. 1 i c li i e w i e z. O p ie ra ją c  się na  
c y f rac h  o s ta tn iego  budżetu , p rzeds taw ił ,  żo dochód r o ­
czny z tej łaźni,  pozosta jące j pod z a rz ą d e m  m ie jsk im  —  
w ynosił  1 0 .3 0 0  zi. b ru ito , czyli, że byl w iększy  o 2 .3 0 0  
zi. od dochodu  za czasów śp. D uch ińsk iego .  N atom ias t  
w y d a te k  na służbę, węg.ul, d rzew o, K aso chorych  i 
u bezp ieczen ie  od w y p a d k ó w  w yniósł  6 .6 7 3  zl. 3 0  ct. , 
n a  k o n s e r w a c ję  SOO zl., czyli razem  7. 5 7 3  zl. 50  ct. 
Wobec tego  v.oehód netto p rz e d s ta w ia  s ię  w sum ie  
2 .7 2 6  zl. 5 0  ct.

Mówca tium ączy  w ysoką  pozycyę rozenodu  tein, 
że  d rzew o  i w ęgie l  podrożały , da le j  w zm ogły  się w y ­
datk i n a  k a sy e rh ę ,  k tó ra  daw u ie j  pob ie ra ła  ty lko 15 
zl., te raz  zaś  pob ie ra  25  zl. m a  s ta u c y ę  i k u c hn ie  na 
pom ieszkan ie  i d rzew o opa low e, da le j  zaś  p rzy dan o  do 
pomocy d ru g ą  k a s j e r k ę .

Z arzu t ,  j a k o b y  on pozostaw ał w jak io m ko lw iek -  
bąd ź  pokrew ieństw ie ' z z a rz ą d e m  łaźni, odpiera  z obu­
rzen iem . Gdy skoliozyl mówić, w sali odezw ały  się 
ok lask i ra d n ych  T h  a l i  e g o .  d ra  L i ł i e n a ,  J a n  o w i ­
e ź  a i C i u c h c i  u s k i e g o  re sz ta  R ady  znacząco  
milczała.

Wicepr.  M i c h a l s k i ,  (k tóry  p rzew odn iczy ł R a ­
dzie) ośw iadczył ,  że  po zb ad an iu  tej s p r a w y  kom isya  
poda  re z u l ta t  do w iadomości Rady.

R. R o m a u o w i c z  u prasza ,  ażeby  m u pozwolono 
w e jść  do komisy! d la  sp isu  ludności, w m ie jee  prof. 
Dziwiu.-ikiego, z k tó rym  się  ju ż  poro zum ia ł ,  a  k tóry  
w szed łby  do kom isyi d la  w y d a w a n ia  Przeglądu roz­
porządzeń magistrackich w m ie jsce  r  Ronnm ow icza .

U chw alono .
Z porządku  dz iennego  p rzy s tąp ion o  do dalszego  

c iągu  d yskusy i w  sp raw ie  odd an ia  w p rzeds ięb io rs tw o  
w ew n ę t rzn eg o  u rząd zen ia  rzeźni m ie jsk ie j .

R. d r.  M a r y  a ń s k i  wnosi, ażeby s p r a w ę  tę 
odesłać  raz  je sz cze  d la  bliższego roz p a trz en ia  do se- 
kcyi f inansow ej i odroczyć na  k ilka  dni d y sk u s y ę .

Sprzeciw ił  się te m u  r. R om auow icz  i inni radni,  
postanow iono  te j  sp r a w y  me odrzucać. W d yskusy i 
przew lek łe j  zab ie ra li  glos r a d n i : Gołąb, dr. S tro jnow sk i,  
R aw ski i prof. D zieślew ski.  K w es ty a ,  czy przyjfjć o fe r ­
tę  R inghofera ,  czy też R ns to a a ,  k tó ra  w e d łu g  obliczeń 
r. G oląba  ta ń s z ą  j e s t  o 2 2 .6 7 7  koron zapa l i ła  do tego 
s to pn ia  radn ych ,  że o godzinie  wpół do 1 0 -tej było j e ­
szcze z ap is an y ch  do głosu  9 m ów ców , w obec czego 
z powodit spóźnionej pory po przem ów ien iu  r. Dzie- 
ń lew skiego  —  w icep rezy d en t  M cludski odroczył posie ­
dzen ie .
ggszESEBgjiiiEros a y g *r —"tt- r:. w...— .--'..twa^.uia ensaa

! ł I » # M 1 8 A A .
D o dzisiejszego numeru dołączam y 2 a r ­

kusz  „O pow iadań ' '4 M. G orkiego (z ro sy jsk ieg o ) .
i 3 a i ś  w  t e a t r z e :  „M ałżeństw o ua  p ró b ę" ,  w o ­

dew il w  3 a k ta c h  f łuchb iuderu  i K u lm a, z uow em i 
k u p le tam i i ta ń c a m i.

T e m p e r a t u r a .  Dzis rano  o godzinie szóstej 
było -j- 1 2 '  R.

Z teatru . W czo ra jsze  p rz e d s ta w ie n ie  „Lygii*  
w zniecało  p raw d z iw y  e n tu z j a z m ,  w śród  p rzepe łn ia jące j  
s a l s  publiczności. Z a in te re so w an ie  s ię  w ielkie, o raz z a ­
pal d la  g ry  a r ty s tó w  po zw ala ją  s ą d z i ć ,  że s z tu k a  ta  
długo u t rz y m a  się w r e p e r tu a r z e ,  p rzyn osząc  zaszczy t  
g r a j ą c y m  i now ej republice  tea t ra ln e j .

Ż achcw a n ie  s ię  m o r d e r c y  B s k ie r s k i e g - o  
w w ięzien iu  ś iedczem  zniew ohio  z a rząd  do na łożen ia  
m u n a  ręce  łań cuszk ów , a  to ze  w zg lęd u  n a  bezp ie­
czeństw o  życ ia  w spó łw ięźn iów . O n eg da j  tow arz y sz  wię- 
zieuuy  B ek ie rsk iego ,  F o r s t e r  —  palił c y g a r o ,  gdy  gq 
zaś  nie chciał dobrow oln ie  oddać  B. —  teu  rzucił się 
na  niego i począł ok ład ać  p ięśc iam i,  w reszc ie  n iew ia ­
dom o sk ąd  d o b y tym  g w o źdz iem , zad a ł  m u kilka c ięż­
kich rau .  Dopiero in t e r w e n c ja  dozorców  w y rw a ła  F o r ­
s t e r a  z rąk  roz juszonego  m orde rcy .  J e s t  on n a jw id o ­
cznie j sk ło nn y  m e ld o w a ć  dia  b łahostk i .

UsiŻOWK.ne o t r u c i e .  Służąca. M aryn  B uczkow ­
ska ,  m ia ła  narzeczo neg o .  S to su nek  ten  trw a! przeszła  
od roku ,  a  Marysia, z n iec ie rp l iw ośc ią  w y c z c lc w a la  
dn ia  zaślub in . Wczoraj j e d n a k  dow iedz ia ła  się, że „ n a ­
rzeczo n y 44 je j  j e s t  żo n a ty m , z rozpaczy  w ięc  w ypiła  
k w a su  octow ego. W ezw an o  pogotow ie T o w a rz y s tw a  
ra tun ko w ego ,  k tó r e  po w y p o m p o w a n iu  żo łądka ,  p rzy ­
wiozło j ą  do szp ita la .

P sy , w łócząca sitj sw obpdu ie  po chodnikach ,  
opadły  ; pogryzły  w czora j  s t r a ż n ik a  m ie jsk ieg o ,  Mi- 
«hala Kukur.vdze. _
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Dziś ukazały się afisze, zapowiadające pierw­
szy wiec kobiet polskich. Program znają już czytel­
nicy Sloioa Polskiego z kroniki. Nie tyle sam pro­
gram, co duch wiecu jes t  samodzielnym, dalekim od 
naśladownictwa feministycznych wzorów zagranicy. 
Kobiety polskie czują się zawsze i przedewszystkiem 
obywatelkami swego kraju, nie o prawach, lecz
0 obowiązkach wobec społeczeństwa będzie mowa 
przy tern pierwszem spotkaniu niewiast ze wszyst­
kich stanów. Nie wbrew tradycyi, ale łącząc pojęcie 
obowiązków dzisiejszej Polki ze wspomnieniem naj­
większej obywatelki Polki, królowej Jadwigi, wystą­
pią z samodzielnym programem działania. Nuta na­
rodowa i wysoce etyczna rozbrzmi w gmachu Sokoła. 
Oczekiwane jes t  parę setek wieśniaczek, liczny za­
stęp publiczności z Krakowa i miast prowincjonal­
nych, nie wątpię, że i Lwów dostarczy ciekawych
1 sympatyzujących. Od zjazdu w Zakopanem eman- 
cypacya naszych pań zrobiła krok naprzód: mężczyźni 
będą dopuszczeni na galcryę. Czy to odwet za to, 
że płeć piękna tyle razy na bierną rolę skazaną 
zostaje ?

W tym roku jak  i la t poprzednich mamy 
w parku krakowskim łódzką operetkę. Dotąd grano 
„Lalkę", „Siedmiu Szwabów", „Gasparone", „Bocca- 
cia“ , dziś dyrekeya bierze się do większego przed­
sięwzięcia do „Sprzedanej narzeczonej" Smetany. 
Oprócz p. Orzeiskiego i p. Fertner więcej tu do­
brych chęci, niż dobrych głosów, ale Kraków spra­
gniony lekkiej muzyki i tych łaskoczących nerwy 
momentów, które daje balet, czy dowcip swawolny, 
i tak zapełnia widownię.

Dramat na okręcie.
T eraz  dopiero  dz iennik i  z a g ran iczne  p rzy n o szą  

szczegóły  o s t ra sz l iw y m , a  do tych czas  ta jem n icz y m  
dra m ac ie ,  ro z e g ra n y m  n a  szw edzk im  ok ręc ie  „Prinz  
K a r l"  n a  w odach  szw edzk ich .  Szczegóły  te z n a jd u je m y  
w  opow iadan iu  ran io n eg o  s t e rn ik a  Ju l in a .  S ą  one  n a ­
s tęp u jąc e  :

„Około  godz. 11 w ieczo rem  o k rę t  zn a jd o w a ł się 
n a  w odach  B iackenu .  W szy s tko  było cicho i spokojnie .  
K ap itan  s a m  t r z y m a ł  s t ra ż  z w ie rz c h n ią ,  a  w tej chwili 
był ze  s te rn ik am i u a  m o s tk u  k ap itańsk im .  W ka ju c ie  
g łów nej,  t. zw . k o n se rw a c y jn e j ,  cz te rech  pan ó w  grało  
w k a r ty .  Inn i podróżni rozeszli s ię  do sw oich k a ju t  i 
pokładli się do łóżek. Tylko  n a  przednie j  części o k rę tu  
siedziało k i lk a  osób, podz iw ia jących  p ięk n ą  noc n a  m o ­
rzu. N a s te rn ik a  g łów nego  n adchodzi ła  chw ila  ob jęc ia  
s te ru ,  zeszed ł w ięc  do k a ju ty  z b u fe tem , aby  tam  w ypić 
j e szcze  f i liżankę cza rne j  k a w y .  W bufecie  przy  s toliku 
s iedzia ł rzeźu ik  H olm er ,  k tó ry  spo żyw ał w ieczerzę.

Z a ledw ie  s t e rn ik  zeszed ł n a  dół, u s łysza ł nag le  
s t rza ł  n a  pokładzie. Z dum iony  skoczył n a  schody ,  aby 
się p rzekonać ,  co to znaczy .  N a pokładzie ,  taż  koło m a ­
szyny , u jrza ł  w ysok iego  m ężczyznę  w  cz a rn y m , d ługim 
płaszczu, t. zw. re g e u m a n t lu ,  i poznał go od raza ,  ja k o  
je d n e g o  z podróżnych. C złow iek te n  tr zy m a ł je szcze  
w  rę k u  d y m iący  rew o lw er .  P a rę  se k u n d  zeszło na  nie- 
m em  osłupieniu , a  ty m c zasem  podróżny  zwrócił s ię  do 
J u l in a  i s t rzeli ł .  S te rn ik  poczuł o s t ry  ból w  ram ien iu  
p ra w e m ,  rę k a  m u opadła ,  dłoń, ja k b y  sp a ra l iż o w an a ,  
nic  u jąć  nie mogła . P osp ieszy ł  j e d n a k  do sa lonu  p rze ­
dn iego ,  aby  ta m  zaw o łać  o pomoc.

—  L udzie!  n a  pom oc! —  w ołał  —  kto  m a  od­
w a g ę ,  wiech idzie za  m ną .

S iedzący  w  k a ju ta ch ,  nie z d a ją c  sobie  dobrze 
s p r a w y  z położenia, zaczęli s ię w ah ać .  W ted y  s te rn ik  
zwrócił s ię  do rz eż n ik a  H o lm e ra  z p ro śb ą  o dopom o­
żec ie  do o b e zw ład n ien ia  zb ro dn ia rza ,  czy sza leńca .  Pod 
rę k ą  w k a juc ie  nie było broni, n a w e t  noża, k tó rym  
m oznaby  się bronić. W tem  w pad ł sza len iec  do salonu  
p rzedn iego ,  w o ła ją c :

—  S te rn ik  chce  m n ie  ubezw ładn ić .  N iech um rze  1
H o lm e r  z e rw a ł  się z k rzes ła ,  p o s tąp i ł  k rok  ku

s t ra sz n e m u  p od różnem u i w tej chwili dos ta ł  kulę 
w sam o  c i e m i ę , k tó ra  go na  m ie jscu  po łożyła  trup em .

To była  ofiara  p ie rw sza .  Osoby, s ied zące  w  ty m  sa lo ­
nie, w  n a jw y ższem  p rzerażen iu  zaczę ły  biedź n a  p o ­
kład, a za  nimi biegł podróżny-morderew,. Ze schodów 
je d n a k  zwrócił się n iezna jo m y  raz  je szc ze  do s te rn ik a  
Ju l in a  i zaczął go pędzić  przed sobą po ca ły m  p ok ła ­
dzie, aż w reszcie  po d rug im  i trzec im  s t rza le  s te rn ik  
w pad ł przez okno do k a ju ty  m aj tków  i tam  w reszcie  
bezpieczno znalaz ł schronien ie .

To, co dalej działo s ię  ua  pokładzie  ( 'k rę ta  „P r inz  
K ar l"  w tę noc s t ra sz l iw ą ,  z n a n e  j e s t  ty lko  z u ryw kó w  
opow iadań. W idocznie, oprócz rew olw eru ,  m orderca  
m ia ł do rozporządzen ia  i sz ty le t ,  gdyż  tuż p rzy  m a ­
szyn ie  zualeziono s ia rą  kobietę znk ló tą  że lazem  w sam o 
serce ,  obok zaś leżał i'2-letni chłopiec, który  o trzym ał 
u de rz en ie  sz ty le tem  w podbrzusze . Dziecię to żyje  
je szcze ,  a le  s tan  jeg o  j e s t  bardzo groźny.

Oto je d e n  z fak tów , op ow iedz ianych  p rzez  j e d n e ­
go z lżej ran ionych .  2  k lą tw am i i g roźbam i n a  us tach ,  
s t rz e la ją c  to w p raw o , to w lewo z rew o lw eró w , któro 
nab ija ł  n a ty c h m ia s t  po opróżnien iu  wulców z nabojam i, 
m o rd e rc a  s ta n ą ł  p rzed j e d n y m  z podróżnych  i zm usza ł  
go do z d e jm o w a n ia  kolejno po jedynczych  części g a r d e ­
roby, n ie  w y łącza jąc  bielizny. Człowiek ten  cudem  j a ­
k im ś  z ogólnej rzezi ocala ł.

T y m cza sem  n adp ły ną ł  w y pad ko w o  pa row iec  „Ku- 
p in g " ,  w obec czego zab ó jca  spuścił  n a  m orze  sza lupę  
ra tu n k o w ą  i odpłynął .  D aje  to w yobrażen ie  u si le  s z a ­
leńca ,  gdyż  w zw y k łych  w a ru n k ach  sza lupę  tę spuszcza  
n a  wodę' trzech  m aj tków . N a pokładzie  ok rę tu  „Prinz 
K a r l" ,  oprócz kap itan a ,  s te rn ik u ,  m a j tk ó w ,  pa lacza  
i pe rso n a lu  kobiecego, było trzech  m a j tk ó w  w k a ju tach  
za m k n ię tych ,  do k tó rych  m o rd e rc a  dostać  się nie mógł. 
Ludz ie  ci spali,  n ie  w ied ząc  o n iczem , co s ię  n a  p o ­
kładzie  dzieje .  P o d ró żny ch  było 1 5 — 20. I s tn ie je  p rzy ­
puszczen ie .  iż zb ro dn ia rz  c iała  n iek tó rych  p o m o rd o w a ­
n y c h  p ow rzuca ł  w m orze , d o tychczas  bow iem  ani ży­
w ych ,  an i zab itych  podróżnych  o k rę tu  „P r inz  K a r l “ 
doliczyć s ię  n ie  m ożna. W je d n e j  z k a ju t  ty ln ych  trzy 
dam y  sch ro n iły  s ię  do s z a ty  z bielizną, i te  ocalały 
rów nież . T y lk o  spo tkan iu  p a ro w c a  „K o p ing "  zaw d z ię ­
czać  n a leży ,  iż choć k i lka  osób z za łog i w yszło  cało.

Dziś nie je szcz e  o n a tu rze  czynu  ta jem uiczego  
cz łow ieka  nie m ożn a  pow iedzieć  s tanow czego .  P r a w d o ­
podobnie, k o rzy s ta ją c  z n iew ie lk ie j  w zg lęd n ie  liczby 
podróżnych , cz łow iek  te n  z a p ra g n ą ł  w szy s tk ic h  bez w y ­
j ą tk u  w y m o rdo w ać ,  aby  później g o spo daro w ać  n a  p o ­
k ładzie  b ezkarn ie ,  zw łaszcza ,  że m ia ł  ca łą  noc przed 
sobą. Ś ledz tw o  do tychczas  stw ierdziło ,  iż n a le ż ą c a  do 
k a p i t a n a  to rba  z p ien iędzm i, z a w ie ra j ą c a  przesz ło  5 .0 0 0  
koron  szw edzk ich ,  zg in ę ła  bez śladu.

I m a a c l i f t w e .
Z targu  p ieniężnego.

W iedeń , 31 m a ja .  Z a m k n ię c ie  w c z o r . g ie łd y  p o p o lu d . 
N o to w a n o :  A k cy e  a u s tr .  ZakŁ k re d y to w e g o  7 1 7 '5 0 ,  A k c y e  w ęg . 
Z a k ła d u  k re d y to w e g o  7 ) 3 '— , A k c y e  a n g lo -b a n k u  2 8 2 '— , A k c y e  
U n io n b a u k u  5 8 5 '— , A k cy e  L i in d c rb a n k u  4 4 4  5 0 ,  A kcye B auk- 
v e re in u  A k cy e  B o d e n c ie d it  9 3 5 '— , A k cy c  G al. B a n k u
h ip o te c z n e g o  6 5 7 '— , A k c y e  k o le i p a ń s tw o w y c li  6 5 6 '— , A kcye 
ko le i p o łu d n io w y c h  1 0 6 '— , A k cy e  T r a m w a y  A. 3 4 4  — , B. 3 2 5 ' — , 
A kcye  k o le i  E łb e th a l 4 8 1 '— , A k c y e  ko lo i p ó łn . — '— , A kcye 
ko le i c z e r a  — •— , A k cy e  A lp in y  5 0 0 '5 0 ,  A kcye  R im a .M urunyi 
5 7 0 ' — , A k c y e  P ra g . T o w a rz y s tw a  żel. 2 0 2 0 '— , A k c y e  F a b ry k i 
b ro n i  3 5 7  — , A k cy e  tu re c k ie  ty to n io w e  2 8 9 '5 0 ,  O b lig . w ęg . ind. 
9 1 '— , R en ta  m a jo w a  9 7 '9 0 ,  A ustr. R e n ta  k o ro n o w a  9 6 '9 5 ,  
W ęg . R en ta  k o ro n o w a  9 1 '3 5 ,  5 0  1. L is ty  T o w . k re d . z iem .
91 '7 5 , 4  p ro c . lis ty  B an k u  k ra j. 9 3 '— , 4V2 p rc . B an k u  k ra j.
9 9 '5 0 ,  4  p rc . lis ty  B an k u  h ip . 9 2 '— , 4 ’/a  p rc . lis ty  B anku
h ip . !)S '50 , 5 p rc . lis ty  B an k u  h ip o t. 1 0 9 '5 0 , 4  p rc . G al. O b lig . 
p ro p iu a c . 9 ó '2 ó ,  4  p rc . G al. p o ż . k ra j. z  181)3 r. 9 1 7 5 ,  4  p rc ,
P o ż y c z k a  m . L w o w a  9 0 '5 0 ,  L o s y  tu re c k ie  1 1 4 '— , M ark i 1 1 8 '3 0  
R u b le  2 5 6 '— .

T o n d e n c y a  le p s z a .
S t e r a m ,  31 m a ja . P r z y  z a m k n ię c iu  w c z o r a js z e j  g ie ł­

d y :  K red y ty  2 2 4  4 0 ,  S ta a ts b a lu iy  139 0 0 , D isco n to  C om uu-
d it 1 8 6 — , L a u ra  l o 7 '7 5 .  B a n k  d re z d e ń s k i  2 5 8 '-  , llo c h iu n e r  
2 4 7 '4 f .,  K ole) p ó łn . w s c h o d n io  p r u s k a  9 0 '— , R u b le  z a  g o tó w k ę  
21 0  3 5 , K o le j w a is z .- w ie d .  — •— , K olej m o rz a  ś ró d z ie m n e g o  
1 0 '; '— , K olej IM erid ional 1 3 3 '5 0 , L o s y  tu re c k ie  1 1 0 '— , R enta 
w io sk a  9 5 '2 0 ,  „ l l a r p e u o r “  k o p a ln ie  w ę g la  2 2 4 '— , K o le j M a- 
r ie n b u rg -M la w k a  7 7 '7 0 ,  K o n so l id a t io u  3 0 9 '7 5 ,  L o m b a rd y  2 5 '3 0 , 
Kole) H e n ry  1 2 1 0 0 ,  N iem ieck i b a n k  n a ro d o w y - 1 3 7 '7 0 ,  K a n a d a  
P re fe red  9 4 '5 0 ,  A k cy e  że g lu g i h a m b u rs k ie j  1 2 6 — .

Listy krakowskie.
K raków, 29 maja.

{Z Towar:ystwo przyjaciół sztuk pięknych — Odczyt
0 Sarrazinie — Wice kobiet polskich. — Operetka).

Na doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych stawiło się w niedzielę 
mnóstwo osób. I  z tego i ze spisu stowarzyszonych 
przekonać się można o stałym wzroście towarzy-Twa. 
Nowych członków przybyło w roku ubiegłym prze­
szło stu, a dmfiićd ze wstępów wynosił niebywałą 
dotąd sumę 15.607 koron. Nie tak świetnie przed­
stawia się akcya Towarzystwa po za Krakowem, 
została bowiem zwinięta filia w Poznaniu, w której 
po zrzeczeniu się dotychczasowego kierownika lir. 
Eugestróin zabrakło chętnego zastępcy.

Obszernie omawiał p. Tomkowicz sprawę bu­
dowy gmachu Towarzystwa, powierzoną, budownicze­
mu, p. Piotrowi Kozłowskiemu za sumę ryczałtową 
142V2 tysięcy koron. Budowa jest już pod dachem
1 prawdopodobnie pod jesień wykończoną będzie. 
Trudno przecież wytworzyć sobie dotąd pojęcie, jak 
się gmach pod względem artystycznym będzie przed­
stawiał. Główne wejście od placu Szczepańskiego, 
gdzie miejsce dotychczasowych kramów i przekupek 
zajmie piękny skwer. Ściana zwrócona ku plantom, 
ozdobiona będzie szeregiem popiersi, wykonanych 
przez kilku miejscowych artystów. Na budowę gma­
chu posiadało Towarzystwo własnych pieniędzy 50 
tysięcy koron., otrzyma zaś na wykończenie 100.000 
koron pożyczki hipotecznej na 6 procent, razem 
z ani orty za cyą w okresie lat 32. Wydatków było 
już 81 tys, koron.

Na rok przyszły Towarzystwo przewiduje budżet 
dochodów w kwocie 50.750 koron, wydatki uchwalono 
na 34 tysiące; resztę przeznaczając na zakupno dzieł 
sztuki do rozlosowania i na fundusz żelazny.

Przy wyborach oprócz prof. dra Jordana, który 
powtórnego wyboru przyjąć nie chciał, pozostał ten 
sam wydział. Po raz pierwszy wybranym został 
architekt p. Jan  Zawiejski.

Podczas uroczystości jubileuszowych, spodzie­
wamy się oprócz innych gości, francuskiego publicy­
sty i poety Gabryela Sarrazma, który przybywa na 
cały tydzień dla bliższego zapoznania się ze stosun­
kami polskimi. J e s t  to dziś jeden z najgorętszych 
przyjaciół poezyi i kultury polskiej, co zaznaczył już 
w odpowiedzi na pytania postawione przy ankiecie 
o sprawie polskiej, urządzanej przez Krytykę. To też 
wielką przysługę oddal nam wczoraj p. M. Zdzie- 
chowski, zaznajomiwszy z tą  sympatyczną postacią 
grono publiczności w bardzo zajmującym odczycie.

Za prelegentem powtarzam niektóre szczegóły, 
któro tembardziej zainteresować powinny, że p. Sarra- 
zin, prowadzi' we Francyi propagandę za wznowie­
niem sympatyj polskich. Obecnie liczy on kolo 45 
lat i mieszka w Lyonie, jako redaktor miesięcznika 
La terre noucelle. Dokoła tego pisma, które zastą­
piło dawniejsze pismo K a r t  et la vie skupia się 
grupka neoromantyków. Duszą jej i głową jest 
Śarrazin, entuzjasta, ożywiony ideałami imjszezyt- 
niejszemi, serdeczny i szczery w obcowaniu, uczeń 
Shelleya i Spencera. Pi zez długie lata p. Śarrazin 
był pod wpływem intelektualnego idealizmu Angli­
ków, ałe jak sam wyznaje, odczul czczość i pustkę, 
przebywając na tych chłodnych wyżynach. Miłość 
zadowolnie go również nio mogła, poszukał ted.y 
ideałów etycznych, bliżej związanych z życiem, a 
w żadnej poezyi nie odnalazł tak pełnego ich wyra­
zu, co w utworach naszych romantyków. Wyraz tym 
sympatyom polskim dał pan Śarrazin w roku zeszłym 
iv odczycie o Mickiewiczu ; największy nasz wieszcz 
natchnął go miłością do całego narodu. P. Śarrazin, 
jak widać z przeczytanych przez prelegenta utwo­
rów, jo.st niepoślednim poetą, a miękkość i uczucie 
zdają się być najw ększemi zaletami jego muzy. 
Sam odczyt należał do niezwykle zajmujących.

.A n to n i C z e c h o w .

fZ rosyjskiego).

(D o k o ń c z en ie )

Teraz widziała, jak sdnym i jak nieubłaganym 
był nieprzyjaciel. Aby z nim wałczyć, potrzeba siły 
i sta nowczuści; urodzenie, wychowane, życie nio dały 
jej jednak mc, na czem by się oprzeć mogła..

— Ja... grzesznica! Ja... niegodna! — łajała 
się za swą bezsilność. — A zatem taką jesteś!

Tak silnie buizyia się w mej dręczona moral­
ność, ż e  wymyślała sobie wszystkiemi nazwami, ja.kio 
tylko znała, że mów Ja, sobie wicie p o n i ż a j ą c y c h ,  
obrażających słów prawdy. I  tak, powiedziała sobie 
że nie była niguy moralną, ze tylko dlatego nie 
opadła, wcześniej, że nie było ku 'tomu sposobności, 
żo walka, trwająca przez cały dzień, była dla niej 
tylko przyjemnością i prostą, komedyą...

— Przypuśćmy, će walczyłam —  myślaia — 
ńle co to była za walka? 1 te, które to czynią dla 
1-ńeniędzy, walczą, zanim się sprzedadzą, ale sprze­
dają się jednak. Ładna iui to walka, w której tak 
się dzieje, jak  z mlekiem, co się w jednym dniu 
£lvarzy! W jednym dniu!

Przekonywała się, że nie miłość wygania ją  
z domu, nie osobistość Iljina, lecz że przyczyną tego 
są to rozkoszne uczucia, jakie ją czekają w przy­
szłości...

Kobieta, bawiąca się na letniem mieszkaniu, — 
czyż takich jes t  mało?

„Małego ptaszka zastrzelono matkę" — zaśpie­
wał ktoś ua ulicy niepewnym tenorem.

—  Jeżeli mam iść, to teraz czas I — pomyślała 
Zofia Piotrówna.

Serce zaczęło jej nagle bić z niezwykłą silą.
— Andrzeju! — krzyknęła prawie. — Słuchaj... 

pojadziemy przecież? Prawda?
— Tak... Powiedziałem ci już przecioż: jedź

sama.
— Ałe słuchaj — mówiła — jeżeli nie poje- 

dziesz ze mną, to n a r a ż a s z  sie na niebezpieczeństwo, 
iż mnie stracisz. Zdaje mi się, żo już jestem... za­
kochana !

—' W kim? — zapytał Andrzej Iljicz.
— To ci powinno być obojęlnem, w kim! — 

zawołała Zofia Piotrówna.
Andrzej Iljicz podniósł się, zwiesił nogi na k ra­

wędzi łóżka i spojrzał ze zdumieniem na ciemną po­
stać żony.

— Grymasy, urojenie! —  rzekł ziewając.
Wydało mu się to nieprawdopodobuem, a jednak

nrzeraził się. Pomyślawszy przez chwilę i zadawszy

żonie kilka pytań obojętnych, wyraził swoje zdanie 
co do rodziny, co do niewierności... Mówił potem 
apatycznie jeszczo z dziesięć minut, aż wreszcie po­
łożył się spać.

Jego kazanie nie odniosło żadnego skutku. Je s t  
wiele zapatrywań na świeeie, a  przeszło połowa z nicli 
znaną jest doskonale tym ludziom, którzy nigdy nie 
znajdowali się w nieszczęściu.

Pomimo późnej godziny można jeszcze było 
widzieć przechadzających się letników.

Zofia Piotrówna okryła się łekką mantylką, 
stanęła, zamyśliła się.

Miała jeszcze odwagę powiedzieć do zaspanego 
małżonka:

— Spisz? Pójdę jeszcze trochę na spacer... 
Pójdziesz ze mną?

To była jej ostatnia nadzieja.
Nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, wyszła. 

Było wietrzno i chłodno. Nic zważała ani na wiatr, 
ani na ciemność, lecz szła i szła...

— Ja... grzesznica! — szeptała machinalnie — 
ja... niegodna...

Nie mogła złapać tchu, paliła się ze wstydu, 
nogi zaledwie ją  niosły, to jednak, co pchało ją  na­
przód, było daleko potężniejszem, niż jej wstyd, niż 
jej rozsądek, niż jej strach...
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SIJ!rtiłpr«5jIt. 31 m a ja . W c z o r .  g le ł. A iis tr. kred. 717 5 0  
W ęg . b a n k  Icred. 7 1 8 —, W ę g . bank e& kon tow y  4 5 3 '—, W ęg . b a n k  
h ip o te c z n y  490" — , W ęg . r e n ta  k o ro n o w a  9 5 '7 5 ,  I tin ian in ran iii 
5 7 3  — , W ^ g . 4 -p ro e . r e n ta  9 5 '7 5 ,W ę g .  b a n k  d la  p rz e m . i h a n d lu  
286  — , S lsu itsh ith n y  4 ‘i ! ■— , K o le je  u lic z n e  6 3 3 — . W ęg . b a n k  e s k .  
— ■— , W ę g .p o ż .  p ie m io w a  1 5 9 ’— , A n str . l e n ta  k o ro n o w u  9 6 '— 
R.loldr. koi. u lic z n e  3 ! 2 ‘ — G an/. & C o . 3 3 5 0 ,  S a lg o la r ja n e r  
0 3 6  — , A n str. z ło ta  le n ta  0 2 3 . A kcyo e iek tr . 2 5 0 '—

F r t H iS l f a s r l ,  31 maja. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 223’90t Staatsiiaimy 139 75, i.oinbiudy — ■—, Alpiny 
253"—, Anstryaci.a renta papierowa !)6’55, Anstr. srebrna renta 
56 40, Atislr. zlotu renta 97'40, Wygiurska złota tentu 36'łO 
I uiionhaiiki — Akcye oloktr. — . Kolej pótn.-zacli. —’—.

U s p o s o b ie n ie  s łab e .
a * ; » r y i ,  31 m a ja .  W cz o r. g ie łd a  C re d . fo n c ie r  — ■—  

4 p ro c .p o ż y c z k a  r u n in ń s k a  1 8 9 6  r .  79  7 5 ,  G re ck a  p o ż y c z k a  — •—  
pro c . h is z p a ń s k ie  l ia te r ie u rs  7 2 ‘6 5 . U sp o s o b ie n ie  s p o k o jn e .

K S e r l i n ,  31 m a ja .  W c z o r .  g ie łd a  w ie c z ó r . (N u c lib o e rse )  
i-a o d y ty  2 2 4 -4 0 , S ta n ts b u lm y  1 3 ł) '6 0  l .o m iia rd y  25 'iiO , R o sy jsk ie  
b a n k n o ty  (k a s a )  — •— , R os. b a n k n o ty  (u lt.) — • — , D isco n to  
C o m a o d it J 8 6 *— . U s p o s o b ie n ie  s iln e .

H jlE SaiklU FSi, 31 m a ja . W c z o ra js z a  g ie id a  w ie c z o rn a . 
K red y ty  2 2 4 ’1 0  I .o m b a rd y  2 5 -4 5 ,  S ta a ts b a l in y  1 3 9 '5 0 . A u str. 
z lo tu  r e n ta  9 6 ‘8 5 . W ę g ie r s k a  z ło ta  r e n ta  9 6 ‘— . S re b ro  — '—  
[ la c o n o  — ‘—  ż ip ia n o . S r e b r n a  re n ta  9 6 ‘2 5 , W ło sk ie  9 4 '— . L o sy  
z 6 0  r .  — ’— . U s p o s o b ie n ie  s iln e .

Targ zbożow y i tow arow y.
I S i g d u p e g Z t ,  31 m a ja . P s z e n ic a  n a  m a j 7 9 6  

do 7 9 7 , p s z e n ic a  n a  p a ź d z ie rn ik  7 ‘12 d o  7 ' ] 3 ,  ży to  
:ia m a j 7 ‘5 0  d o  7 8 0 , n a  p a ź d z ie rn ik  7 '4 1  d o  7 .4 2 , o w ie s  n a  
m aj 5 '1 6  d o  5 ’19 , n a  p a ź d z ie rn ik  5 '5 7  d o  5 '5 8 ,  k u k u r y d z a  n a  
tn a j 4 ‘3 4  d o  4 ’8 5 , n a  p a ź d z ie rn ik  0 '—  d o  0 ‘— , r z e p a k  n a  s i e r ­
p ie ń  1 9 0 0  r  1 2 '9 0  do 1 3 '— .

W iedeń, 31 maja. (Gieida złożowa). Na wczo­
rajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na maj czerwiec 7‘91 do 7"92, pszenica 
na jesion 8'20 do 8 ‘23 żyto na jesień 7 ‘49 do 7*57, 
owies na jesień 5'37 do 5'38, kukurydza na lipiec 
sierpioń — *— do — .

Końcowe notowania: Pszenica na jesień 8' 18 
do 8 ’20. żyto na jesień 7*40 do 7 ‘47, kukurydza 
maj czerwiec o177 d o —'— , kukurydza na lipiec sier­
pień 5‘82 do 5‘83, rzepak na sierpień wrzesień 
13-20 do 13-30.

Berlin, 31 maja. Banknoty austryackie 84’55. 
Spirytus 49-80.

P aryż, 31 maja. Trzyprocent. renta 100"90. 
Mąka 27-50.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

8 t » n , i s l  sa w  11 o  s  s  o  w  s  Is. i.

Irnkariiia „SstSIA POLSKIEGO" we Lwowie
C horążczyzna 1T—19,

przyjmuje wszystkie roboty w sakres drukarstwa 
■wchodzące i wykosićsa takowe saybko, csysto 

i po umiarkowanej oenie.

B om  ban kow y i  K antor w ym iany

I g n a c e g o  R o s n e r a
w  P a s t t l u  lia u sm a n u , kupuje i sprzedaje

wszelkie pap iery  w artościow e po kursie dzien- 
lym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, her- 
ińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

farmacyi, rutyno­
wany, znaj dzie korzystno 

umieszczenie w aptece w Ja- 
worowio. 277S

j&jj © l a r y u a z  w Żółkwi, poszu- 
** kuje obznajomionego ze 
sprawami hipotecznemi pomo 
cnika kaucelaryjnngo. 2830-

m iejsce k lim atyczne,
Dom sk łada jący  się  z  6 p o ­
ko i i  2 kuchni, w erandy, 
sta jn i, wozowni, lodow ni i 
ogrodu p rzeszło  m órg , je s t  
do w ynajęcia , w  ladnem  po­
łożeniu, blisko D rutu i s taey i  
kolei. —  Łaskaw e zgłoszenia  
w  „Słow ie p o lsk . “ pod „M i-  
k u lic zy n " .

2
Niezawodne środki |

przeciw

I  molom i owadom
Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 

$  Kamforę naftalinową 
❖ Papiery naftalinowe 

Liście paczulowe i 
piżmo 

Tynkturę kajeputową 
% Andela proszek prze- X 
X ci w molom i owadom x<ifr
£  Rozpylacze do proszku;
i >
i Z aeherlin
< j polecają  2 4 9 0  <

!
LWÓW %

ulica Hetmańska I. 4. $
*

M. ■»■.», nJKey.niMwimwłorr-̂ w ■■ w » u/tg fgw* »»»iwu. u .i
V. ffartoy, SSutlle 
£  k w a s u  s i a r *  

cza iaeg ro ,  do uabyeia w „Sło- 
j wie Polskiom*.

“$r “ir Sr S ' Sr J, Sr sir Sr 'Sr 'Sr 'Sr Sr Sr At,
&SZS.S&.SŻŁ5lS.5f2.5:5?.St? 51?  SK? ™ 54? ®4? 54? ®x? 54?5??.542.54? «<ę>

t i
2 3  E C . a . i d . i n g ę e r ó - w r

MARYA de Kalinowa ZAREMBA
wdowa po urzędniku  M agistratu,

|  po długiej a ciężkiej chorobie, zaopatrzona św Sakramou-1 
|  taini, zasnęli', w Panu dnia 30 m aja 1900
|  W ciężkim smutku pogrążona siostra, wyokowanica i kre- 
g wni, zapraszają  przyjaciół i pobożnych ehrz?ścian r.a obrzęd 
O pogrzebowy, który się odbędzie w piątek d. i czerwca b. r  
gj o godz. 4 popołudniu z domu żałoby przy ul. Ossolińskich l i  
j|j na cmentarz Łyczakowski. „Concurdia-. | |

W flrugiem wydaniu
świeżo opuściły prasę:

Przygotowania wojenne Rosyi |
se n sa c y jn a  b roszu ra .

Cena: 1 hor., z przes. poczt. 1 hor. 20 hel.
 raEBa-----

PRZEWODNIK do KĄPIELo
w kraju i zagranicą.

Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 
Cena: 1 hor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hal.

 ̂ J D o  r i a / t o - y  c i s .  2 9 0 9

p j j  w  A dm in istracy i „ S Ł O W A  P O L S K IE G O " ,  L w ó w . S

"tir *9r *\V* "tir Mr ,̂ 7'A

<-<Ą

n
ł | .

s-fe-

LWOWSKI AKCYJNY

Z A K Ł A D  Z A S T A W N I C Z Y
Karola Ludwika I. 3, I. piętra

Udziela pożyczki r.a z a s ta n y :  
K osztow ności wszelkiego rodzaju, 
Papierów  w artościow ych  i 
Pi-zedm iotów cennych  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.

jędyue w kraju pismo codzięnne 

ilu strow ane
przynosi najnow sze w iadom ości z kraju 

i ze świata.

I D  w  a f e l j o t o n y l

W I E K  X X .
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór, za­
tem najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem czego zawiera te legram y  z osta­
tniej ch w ili, których żadne inne pismo 

podać nie może.

WaiaiejszB zilarzsiia ilustrowane rycinami.
M iesięcznie  k i lkad z ies ią t  i ln s traey j.

W I E K  XX.
jest najtańszem pismem codziennem w całej Polsce.

P r e n u m e r a t a  m ies ięcz n a  w y n o s i : 
w e  L w o w ie  1 koronę  —  n a  prow ineyi 1 k. 50  1). 

E gzem plarz 4  helery.
A d r e s : Wiek X X ., Lwów, Choraiczyzna 

i. 10.

✓£r' ^  v*v j$>. r  jp. ^ (i,i £> <£%S>
- JjV Ą* J\\, «/jv Jfr, Jjf* jjj. ^

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej
Z dnia 30 inaja 1900 r.

Kursa wszelkich akcyj i różnych lo­
sów, notowane są „od s z t u k i ” w walucie 
(koronowej

Ogólmy Alue atańatwn.
plaCT tąAają

i papierowa l « » *i srebrna p. * » ♦ •
i  roku  18&4 po 250 eł, snk. 4°/o 

1S00 po 500 ał. Mra, 5°‘o 
 ̂ 1860 po 100 *ł. 6°/o .

" 18G4 po 100 i ł .  .

97.25 97-10 
163'— 

J3&*-- 133 ta
202.25

97-45 
97-30 

170-— 
13-i — 
ió92ó 
203'25

n i u e  p ań s tw u  I i r a jó ł i  w Kadzie państwa 
reprezentowanych.

P.euta zlot* woi- 0,1 4°,'o za 100 zl. 114-80 li ii-  —
Renta -wotna od pod. 4°/o aa  200 kor. . 95 45 95-85
Renta inw est. austr. 3V®°/« za 200 k o r . . 83-20 83*40

Oil>!Si{acy«
94*50 

113*— 
117-75

Kol. Arcyks. Albrechta aa 100 zł. 4°/o . 
Kol. Cesarzowej Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Ce ârzn Franciszka Józefa za 100 zł.

W4®'o......................................
Kol. Arcyii .̂ Iladolfa w wab kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°,'y ,
Kolej Karola Ludwika po 2W zł. juk. 

lostempl. abcye) 5°,o
93*60

422*10

95 — 
113 70 
118-7 j 
f’4-60 

423*10

O l i l l e a c j c  y i c r w r e a « H « ł w a  (kolejowe).
Kol. Avc. Albrechta za 3u0 z!. 5°/o 

„ w złocic za 0 v.\. .V'/o .
Kii}, bulcowińskie loka1- za 200 koron

4 'V ........................................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 2'b), lO-Jzł. 

4°, o JW.z ,

95 -2 '• 90-25

t4C0 vr> _
Kol ] v, o w > lv o • c /.«]■ :i. > s b u j4ort kor..:'1 >• , h 4 “fi.r-u
^ l a a tiawn Mwxr.«zi <vjt< 'w  »im.rs as* .'Kr. w?,a»v«:*3ńKa mk.

B»2U£ (tllOSilin licuj ów lioruny iv»iyie!>liiej
Węg, złotn renta za 1(10 *ł, 4°/o. • « 114*85 115*65i. _ b w wrI, kor. za 200 «ł.„ obi, 4«o . . . .  80*75 90*95• kor p.urop. ul1/*0/* IDO * 98*20 100-20Węg, bl. ojir, reguł ( i»y za lotł *ł. 4 pr, 138-50 13 .<>0* pożpremiowa sa 100 ab , 159* - 60 —„ , „ ta 50 *L , 158*—

In n e  |iub!lc«ne p o ty esk l .
IHuu loa. m

propInncyJnB Iiih. tą

91*50
94.75122*40
90*—
97*60

94* —
102*7 6 
02*75 
95.25

91.—
98*40

llflty Jitiżno

Po*, kraj. lłukowłny 200 zł. kor. 4rlitikon iiisUle obl400 ul. 5o / o .......................Onlie, poż. kraj. j» r. 1873 «n 100 *1. 0a,« (Rtilc. poż. kraj. u r. IHUH Hn20lł*»or. 4”,o Dulic. oblig. propln. c roku 1808, vn 100 
b1.4'*o . . ,Pożyczka piemiown tu. Wiedniu hit. Irt74 PożycBku miastu Lwowa h roku IHuil on100 Bi. 4'»;o;.......................Kenia włouka *n 100 kor. 4°;0 Pożyctliu bułgArnka u r. 1882 ■» 100 hL 6̂

zattluwne, Oblig. hipot i 
(zu 100 xl. Nom.). 

Austr. ankł. kred. sieni. Iow. w 00 Ut i0,'* Uukowlń»Ut mnkł. kred. Ioh. f>v/o •
. 1"» *‘Vo .U ni. A ko. Iiwik Idy. tÔ/u pr*m. lon. G'V®„ „ „ , )or. 60 IHt 4'zł̂ o .„ 60 Jat is 200koron 4̂ o . . . . • •(x»l. ‘1'ow. kred. *teni. 4°/o Jya. 00 Ut •„ „ » » 4°,o łon. 4ł ut .. 4> st.rn .„ . b „ 4"/o os 200 kor..linii ku" k»*«j owego dla (iaUcył I boduus.41,t°/o bl1/* lat swiotne ,Banku krajów. Ioh. 57'/n Ut aa 200 kor. 4% Knnku lii ujowego ołdlg. komun. 2 e;n. fi"/« 11 noka krajowego oblig. komnn.Kem. 42 łat in 200 koi. 4’,al,/'i Banku krajowego oblignc. komun 4, era 47>-l8t.} za 200 kor. 4“/o , . fBanku kiujow. oM. kol- *oy. «a200 kor. 4''/o A nut]. wygierali. bauku 401/* Jat łoś. 4"/*

<tS>fi*«:acy€^ z  p ra w e m  p le tw a z o a s tw a

z a  J 0 0  z l. n o m .
Koi. IłWÓw-Oaor.-JaHpy .« r. 1984 aa Iłdtfzł. 4,V'» mniej 10“,a . . . t>7*— 88*—KoU*-i l.o uw-Ciiern. z i*. 1884 ta 150(1 al. 4 '/o 92*59 9 3 '—(im. Kol. lok, wschodu. zulUO ci. 4<ł/g 
f in t .  W ę e . u-t.lrti ew i. JH70 bu 2 0 0  *1. 5“/o IU?*75 103*60 

„ 1 H/H z a  2 0 0  c l.  fi",o 102-50 103‘bO
p 1 :^ 7  s n  2 0 0  s l .  4‘t'o 92*5 > 93  60

94.20 95.20803.20 103.7095.— 95.40109.50 510.—98,50 09-50
92.— 93.—96*— 94,1094*60 95*—03.60 24.5001.3-) 92*10
99.— 100o—93.— 94. —100 —101 —

99.50 100.50
93*— 94*-03.25 04.2698.60 99.60

H u ic e  i«isy.
a) Loay procentowo,

Anstr. inki. kr. z. oM. pr. a r. IHHI) :l",'o
 .................................. IBM) ii1,'oIow. leg. lin ńuiinju IUII .1. luk. 1,„ . fregulowanio Duiinju ?. IS70. 100zi.3'J'o Węg. iinnku liip. po 100 v.\. 4";o Poiyczli.-i ni. TryOHtn Kio ni. mk. 1'/.. ni. , 5(1 «t. l",o ' .Pożyczko serii. prem. po 100 frsnk. iż'Vo Turecki, okl. prain. kolej, po 400 (r,

li) Losy bezprocentowo, 
iltnl,|ioemteliHktu {linallloal f> il. . ,'/akt. lireO. illn li. 1 p. p0 IUI) .Ciury 40 «ł. mk......................Pożymka ni. lusbruliu 20 ił, , ,Losy m. Itrakown 80 »l. , ,Pożyczka m. Iiuliiaiiy 0̂ «l.;.(i len 4U ai. a1'alffy 40 *1. mk. . . .  * "Czerw, knyia Ecinr. Iow. KI «t. .Czerw, krzyża wijg. iow. o zl. ;l.osy f u ml. arc. ItmloUa Ul it.Slilma *10 zl. tuk. . , ,Poż Halcbuigska Ilu «t. ,, Uoiiois 4o ni. mk. .Pożyczka m. ataiimtawowa 20 WnUlNtelna 20 .1. mk. . . . .T.osy korauualue ru. Wieiłaia i 1874 r,

AStCjc przaiiaî biorstw tranapoctowyoU.
linków, kol. Ok. (akc. pierw.) 2UII ni. =400 k. . . . . 400-— 410 -. . .  (akc. aaki.) 200 zl. =400 Ir....................  304' -  —Ilolki pSln.-coa. PerO. 1000 •(. mk. =Cioo k................................ 0/90. 6360.-, l.nAn-Oaani.-Jaaey 200 il.=400k. 536'— 540--, wficlioilo.-gallo.-lok. 200z. =  400k. 3U2.~ 400.-, pafistwilwycd 200 al. sr. =480k. 656.— 057'-, piilodlllliwul 200 z. 500 (. ==430k. 106 — I07--wtCler. kalle, I. 200 z!. =400k. 409.- 412--

235.— 236.50234*— 2S5-5033 fi.— 845.—250*— 253*—i:> 230 —
305- - 375—

- wm

73*25 74.25118*25 114-25

13.1— 14*—398.— 400 —130.— 131*—64.50 66.5071.— 73*—48.— 61*—131.— 137.—132.50 133.503“ 75 40.—19.75 20.7563.50 65*&0175*25 177-2559 50 60.50183*- 185.—130.- —•—
178.—386*— 388_

A U c j r w  b u t ik ó w  (z it  sz lt ikęV
HnnLa Angin «u«tr. JłJi) hL • • • 282*50Renet, baiiUu łmndl. lilMi et. # , 2635 —Snkl. kred. lUft lintnlh: J prntuu, t>, ul.. 7 0*50V.’«jg. bnnku kredyt. 200 a( , . 713 -—wsttHtr. tow. esk. f>0() al. . . 1420.—(Oli. (mu U u łiipot. 200 al. . # 077*—„ m dlii lisudlu i praem. 200 4(. 85 2.—((Kliku dlii UrKj. koronnych 200 af. . 443 50„ AuHtro-wyg. 600 s l .  , . 1700. -

„ y.wiąck. (tjnionbank) -■(» « 581.-
CaohU. banku a ttiąsk . JOO *1. 260*—
ŻifłoV*iensUB liHiika (OO at. 238*—

283*50 
«645—  711*50 

7 1 5 -  
1430.— 
679*— 
300.— 
444.50 176/— 
5 8 3 * -  :61 — 260*—

Atk CJ« [U-zeJaigbsor.slw pi zomyrilowycti.
Drtllc. knrpHC. imft. (orrnrs. GOSI kur. . 1095.—1105*-Anstr. Tow. gOnifnsn Alplno 100 ał. . 487 ,23 488 *J5Pinzldiłjęo Tow. ielń u. praom. ii()ł . li-90.—20u<(>—.ticljodnlcn 500 kor, . . . . . 1721 '734 —Tureckie *«r*. lytonlow. 2<»0 fr, per- ul*. 288.50 29).-Trlr»H tuw. kop. węgln 7*1 sb * 415*— 425.—

W n I ei t T.
Dukat cesnrNkł • • • • 11*38 11*42Anstr. węg. 8 guld. ilolK njooeU .20-frankówka « , . . 19*26 19-2920-maikówka....................... . 23-60 23*74ILiasyjflUI pólLHperyał . ,Niemieckie banknoty ba 100 m*r«« 118.25 113.45Włoskie banknoty aa 100 l«C • • • 9o-e» 9G-S0Kuble. • • • • • 2*56 9*57Bouvereny....................... * 2V>2 24*30

Berlin, dnia 30 maja:
Pocu. lluty lAStuwua * t>roc. Ueryn 6 — U .„ , » 3’/« proc. . . ,, „ „ 8 p ro c . Bory A A .. ,Posil. ll«ty rentowa 4 proc. • • • .. . .  8V» proo. . . ,J’o>u. obHgiioyo pro w. 81;* proc. • „ #Kuble (100) ...................................Austr. banknoty (100) , . •Listy »»stawne Król. Polsk. 4’/*-pras- .

W arszaw a, dnia 30 maja:
filuty llkwldno. Król. Polsk. daia . ,, . m * drobu* * ,Kub. Poż. Prem. • roku 18d* .. . .  . imOb), prem. Kwiku Halwilieoklego .Listy suflt. Tow* kred. aiemsk. duło* » » drobna9 , miasta Wania*wy aer. VU. .

.  .  * '/•  p r« «

Petersburg, dnia 30 maja:
KosyjHkm pożycak* p re m . * r .  1864 .. • r. 1866litaty »wt* Tnw. kred. sietu. Kr. puUk. ,9 „ rosyjskie . . .m 9 kijowskie . . ,9 wileodkie . « ,9 c!i»rkowak(a. . . .9 cberaoósKie . . . •

,  kasarak taurydo. , «

105*5« 94*50 82.40 100.60 93- w- 92.— 
210,05 84*3" 97.ÓP

99.20 98 80 30-4*— 264.- 216.60 97.40

93.85

816. - 2oS.—98.29
95.7/.9b.3/8
98.*/<1D0-—98.50

c.yii.-iWihc/i-j w o Lwowie, Stów. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządom Z. Haiaeióskies


